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Z ż y c ia  O g n isk

c Metoda rachunków.
(D okończenie)

Egipcjanie i Indow ie utknęli w  system ie dziesiętnym , jakkolw iek 
fantazja tych  ostatnich tw o rzy ła  ustaw icznie liczby. Dla w szystk ich  po tęg  
dla liczby  10 tw orzy li oni osobne nazw y, co- -jest ch a rak te ry s ty czn ą  cechą 
system u dzies. G recy  natom iast mieli p rócz system u  dzies. nad-rzędny 
system  d-ziesięcio-tysiącowy. Jednostkę  10 łys-iącową w y rażan o  w  rni- 
r jadach. -Na oznaczanie liczb używan-o -nazw pojedynczych i złożonych. 
Ten system , sk ładający  się z za w ielkiej ilości członów  i jako- taki, nie 
odpow iadający p raw om  psychologicznym  — nie u trzym ał się:

(Uzupełniony' zo sta ł p rzez  uczonego Apołloniusa P e rg a  200 p. Chr.
System  -tysiącow y stw orzy li Rzym ianie. Nie mieli oni w yrazu  na 

oznaczenie miliona, skutkiem  czego popadli p rz y  -tej liczbie w  n iekonsek­
w encję i zaczęli liczyć dziesiątkam i' stu  tysięcy . D opiero łacińscy uczeni 
pó łnocy  w  w iekach śr. oczyścili i uzupełnili systfem tysiącow y . P osłu ­
giwali się natom iast złożonym i w y razam i n.p. m iliard  =  ty s iąc  ty s iąc  ty ­
sięcy, mil jon — -tysiąc ty s ię c y  itd . W eneccy  kupcy  XVI w . w prow adzili 
pojedyncze nazw y, k tó re  w esz ły  w  użycie -dopiero w  18 w.

Jednak  mi] jon, bilion, try lion  to parzyste , czyli 2-ga, 4-ta, 6-ta potęga 
-miliona; tu  znów  w idać w y ższy  n ad rzędny  sy s tem  -miliomowy, k tó ry  w y­
stępuje 6-cio członowem-i grupam i. P rz y  końcu 19 w. ukazała  s-ię dążność 
do nadania pojedynczej nazw y  grupie ,9-cio członow ej czyli ty siącow i mil­
ionów . 'Nazwa p rzy sz ła  z Francji.

Że system  i rząd  liczbow y jeS-t tw orem  logicznym , pow stałym  na 
praw ach  m atem atycznych  — spostrzeżono w tedy , gdy z pelne-m uśw iado­
mieniem, naukow o zajęto się badaniem  l-iczby. System  liczbow y już w ted y  
istn iał -i naukow e -badania nie narzu c iły  go, jak  w  innych gałęziach w ie­
d zy  np. w  naukach przyrodniczych . Zatem  system  jest czem ś p ierw ot-



nem,, istn iejące ni rów nocześnie z  liczbą, czem ś zgodn-em z n a tu rą  liczby 
i duszy . .Wilk nazyw a system  liczbow y praw id łow ą budow lą, gm achem  
liczbow ym .

W  razie  nieistnienia system u liczby n iety lkó s trac iły b y  uporządko­
w anie, przegląd , jak  np. w  naukach  przyrodniczych , ale za razem  p rze­
s ta ły b y  istnieć, rozp ły n ę ły b y  się w  n ieokreśloną w ielość. S ystem  nadaje 
•liczbom w yraźne  piętno, t. za .' że one, ty lko na* jego m ocy  is tn ieć  m ogą. 
O wo 'uporządkow an ie, przeg ląd  jest w spólną cechą  sy s tem ó w  w szystk ich  
nauk , iPozatem jest system  liczbow y is to tn ie  odm iennym  od system u  in­
nych  nauk, ma inne znaczenie tu  i  tam , w ynikłe z n a tu ry  przedm iotu, 
stosow ie od tego. czy  on zew n ątrz  czy . w ew n ą trz  nas istnieje. P oniew aż 
liczby  istnieją w  naszej duszy , p rze to  m uszą się czy  to  jako w yobrażen ia , 
c z y  te ż  pojęcia do jej n a tu ry  stosow ać.

Zgodnie z p raw em  apereepcji -4  n a tu rą  duszy  i n a tu rą  sw ą pow staje  
liczba na m ocy jednoczenia w ielości' w  całości.

C iasnota świadom ości- odm aw ia apereepcji w yobrażeń  liczbow ych 
poza 4. L icząc się z tą  w łaściw ością  um ysłu  system  nadaje jasność w y ­
ob rażen iow ą liczbow ym  (przedstaw ieniom ) poza 4 do pew nej jednak gra­
nicy. - - . ż e  w  niezm ierzonej w ielości tw o rzy  jednostki co raz  to -w y ższeg o  

...rzędu. Zatem  grupow anie, te n  is to tn y  elem ent system u  jes t czem ś nieod- 
/łącznem  od w yobrażeń  liczbow ych. K rótko po w ejściu  sy s tem u  nasłę- 
.pu je  logiczne ujęcie, uporządkow anie liczb w  rząd . Zatem  i rząd1 należy 
do is to ty  liczby.

S tosow anie 1 naukow e trak tow an ie  system u dzie£. by ło  już upraw iane 
u  s ta r. Egipcjan, A syry jczyków , w ięcej jeszcze u  Indów, k tó rz y  mieli 21 
p o tęg  dla liczby  10 i osobne nazw y  d la  każdej z  nich, ą  wfięe system  dzie­
się tn y  w  najczystszej formie daleko sięgający. W arto ść  m iejscow a (w zglę­
dna) liczb b y ła  znaną rów nież u Indów  n a  podstaw ie staroży tnego  apa­
ra tu  liczbow ego t. zw . „abacusa, w  k tó rym  kam yczki zależnie od  oddziału, 
w  k tó rym  się znajdow ały  — tę  w arto ść  rep rezen tow ały . Początki, jej 
s ięgają  tych  czasów , gdy  ludy p ierw otne p rzy  tw orzen iu  dziesięciow ych 
grup z przedm iotów  liczbow ych  u ży w ały  ,2 ludzi dla rep rezen tow an ia  dzie- 

■ -siatek i jednostek . '
W yobrażeniom  liczbow ym  odpow iada najs tarsze  i najnaturalniejsze 

pism o liczbow e rzym skie, uw zględniające pisanie obok siebie liczb w  spo­
sób dodający  (Juxtaposition). G dy miejsce w y o b rażeń  liczbow ych zajęły  
pojęcia, gdy na plan p ie rw szy  w ybijało  się. stanow isko w  rzędzie i. sy­
stem ie — przesta ło  w y sta rczać  ow o p ierw otne pisanie liczb, tem  bardziej, 
że  ze w zrostem  liczb rosła  n ieprzejrzystość.

W arto ść  m iejscow a (w zględna) b y ła  już znaną i w  pisaniu liczb sto­
sow aną, okazała się po trzeba pojedyńczego znaku liczbowego- d la  sta­
now iska liczby w  rzędzie  tj. uśw iadom ienia a raczej przez to w yraźnego  
zaznaczenia  w arto śc i bezw zględnej (absolutnej), p ró cz  istniejącej w  nim 
zarazem  w artości w zględnej czyli stanow iska w  system ie.

Juxtaposition  ginie a a ry tm e ty k a  pozycyjna zaw dzięcza sw e pow sta­
n ie  tej sztucznej dw oistej w artości.
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Juxtaposition  odpow iadała potrzebom  psychologicznym , pozycyjna 
a ry tm e ty k a  w  znaku czyli cyfrze sym bolizuje w arto ść  rzędow ą bezw zględ­
ną w _ pam ięci ilość jednostek  u trzym ującą. P ozycy jna  arytm etyka- roz­
w inęła się dopiero  w tedy,- gdy  Indow ie znaleźli znaki piśm ienne, cy fry  
-pojedyncze d la  dziew ięciu  liczb zasadn iczych  system u  dzies., gdy stw o­
rzy li ,t. zw . arabsk i system  cyfrow y .

S ystem  c y fro w y  p ow sta ł nie', z zasad y  pisania- tj. p ro s to ty , jak  pism o 
rzym skie — ale ze sku tków  jakie m iał sp raw ić  tj. zapew nienie łatw ości, 
jasności i lekkości rachunkow i. P rzen ik liw y  i zdolny um ysł hinduski te 
skutki p rzew idział.

Po jęcie  dodaw ania jest ta k  s ta re  jak  liczba; -na tle  .tego  najp ierw ot­
niejszego działan ia  pow sta ła  liczba a zarazem  system  -i. rząd  liczbow y 
w  Ji-czemiu, k tó re  te ż  nie jes t niczem  tanem , jak  dodaw aniem . W sku tek  
dodaw ania odradza się ustaw icznie  liczba. W  pierw otne ni sw ym  stanie 
w ystępuje  dodaw anie w  form ie t. zw . sum ow ania. Ono zm ierżą  w p ro st 
-do celu, k tó ry m  jest ilość jednostek, T-em się te ż  tłum aczy, -że człow iek 
p ierw otny  zaledw ie uśw iadam iał sobie stosunek  do-dawczy -między jednost­
kam i o b razów  liczbow ych, rep rezen tu jących  liczby 2—4. W yraźn ie  w y­
stępuje dodaw anie w  t. zw . dołączaniu czyli drugiej sw ej form ie od liczby 
5 naprzód, ze w szystk iem i sw em i chąrakterysłyczne-m i cecham i ze zw ra­
caniem  uw agi na pozycje. O dw róceniem  dodaw ania pod względem- lo­
gicznym  i psychologicznym  jest odejm ow anie. Synteza- sta je  się analizą. 
O ba te  działania p ierw otne -i naturalne m ają sw e analogiczne przebiegi 
w. św iecie zew nętrznym  w  zbliżaniu i od-dalani-u, w  w ypełnianiu  i w y­
próżnianiu pola w idzenia . W  tych  p rzeb iegach  uzm ysłow ione są  one 
doskonale. N aturalnem  jest odejm ow anie,' gdy  w ystępuje  w  sw ej pier­
w otnej form ie jako t. z-w. -odciąganie czyli szukanie -reszty. N atom iast 
szukanie różnicy, pytanie -ile należy  -dołożyć d o  liczby m niejszej, aby  
o trzym ać w iększą, czy  też  ile odjąć od w iększej, ab y  o trzym ać -mniejszą 
— czyli porów nyw anie 2 Liczb ze w zględu na Ich  w ielkość, jest już p rzed­
m iotem  spekulatywnego- .m yślenia, proces -odejmowania staje się ab s trak ­
cyjny.

R ozróżnianie ty ch  2 działań  o ra z  zastępcze  ich stosow anie jest w iel­
kiej w arto śc i dla pamięciowego- rachunku.

G eneza m nożenia m ieści się w  pojęciu dodaw ania rów-ny-ch składni­
ków . M imo to  jednak pojęcie m nożenia jes t pojęciem- odmiennego- dzia­
łania, niż -dodawanie -równych składników .

M a -ono do czynien ia  już z liczbą go-tową, ab strak c ją  w y n ik łą  już 
z tabliczki dodaw ania zatem  i działanie sam o w ięcej uduchow ione o w ięk­
szej abstrakcji, o-d-biegłe od zw ykłego, naturalnego- rozum ow ania, jakie 
stosuje się p rzy  dodaw aniu .. Różni je o-d. pojęcia -dodawania rów nych  
składników  — w prow adzenie  pojęcia „ raz“ .

Mnoż-ną uw aża się w  mnożeniu jako ty lko  -raz-istn iejącą, natom iast 
m nożnik -oznacza ilość -powtórzeń, odnos-i się ty lko  do czynności.-'

Jeśli m nożna jest t. zw . liczbą m ianow aną -czyli -oznacza ilość kon­
k re tnych  przedm iotów , t-o -przyznanie jej p raw a jednorazowego- istnienia,
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podczas gdy m nożenie zam ienione na dodaw anie rów nych  składników  
uznaje .istnienie jej ty le  razy , ile jest sk ładników  — jes t czem ś gw ałcącem  
na tu ra lną  sy tuację , zatem  m nożenie nadaje  się w yłącznie do liczb ab s trak ­
cy jnych  i tem  rów n ież  odróżnia się od dodaw an ia rów nych  .składników. 
Pojęcie liczby jako tak ie  m oże (być k ilkakro tn ie  pow tórzone. M nożenie 
w y zw ala  się ze w szystk iego  podpadającego  pod zm ysły , niem a analogicz­
nego przebiegu w  św iecie zew nętrznym  jak  dodaw anie i odejm ow anie — 
jes t w ięc w ynikiem  sam ego m yślenia, ta k  jak i jego  odw rócenia łj. dzie- 
lenia. ' ,

Jak' dodaw anie rów nych  sk ładników  nie jest m nożeniem  ty lk o  jego 
p rzygotow aniem , tak  sam o odejm ow anie rów nych  odjem ników  nie jest 
dzieleniem  ale  naprow adzaniem  na ułam ki. T u tkw i za tem  p ierw otna  kon­
cepcja u łam ka ale uskutecznienie tego  podziału  na rów ne  części w ym aga 
stosow ania odw rócenia tabliczki m nożenia czy li dz ielen ia; u łam ek  jest za­
tem  w ynikiem  dzielenia, choć p ie rw o tn y  pom ysł u łam ka z  niego nie '.po­
w sta ł.

O dw rócenie m nożenia sp row adza 2 .form y: dzielenie bardziej a b s trak ­
cyjne i m ieszczenie. Z dzielenia o trzym uje się jedną część jakiejś całości 
albo szuka się liczby określoną liczbą ra z y  m niejsza.

Jeśli dzielna nie jest ca łkow itą  w ie lokro tnością  dzielnika, to  zadanie 
rozw iązuje się p rzy  pom-ocy u łam ka np. 5 : 6  =  5/6; każda  jedność dzieli 
się  na  6 rów nych  części —  tak ich  części jest 5. U łam ek jest zatem  za- 
znaezonem  dzieleniem  (druga definicja ułam ka).

W ilk u w aża  m ieszczenie :za bardziej ab strak cy jn y  p roces i mniej u p ra ­
w ian y  niż dzielenie. O ba nie m ają  analogicznych przeb iegów  w 'św ie c ie  
zew nętrznym . M ieszczen ie" pozostaw ia  re sz tę . P rzec iw k o  naturalności 
g rzeszy li zarów no rachm istrzow ie średnich  w ieków , w y prow adza jąc  ca ły  
c iąg  liczb odrazu  i w prow adzając  w  ten zakres po kolei działania a ry t­
m etyczne — jako też  m onografow ie p rzedew szystk iem  G rube p rzez  stop­
n iow y  rozw ój ciągu liczb a natom iast w prow adzen ie  4 działań  odrazu. 
Ani bow iem  liczby ani dz iałan ia  a ry tm etyczne  nie w ysuw ają  s.ię po  kolei, 
lecz w  ludzkim  um yśle w ystępu je  grupam i. Już  H entschel w prow adza 
2 działan ia  razem  ze w zględów  logicznego p rzeciw ieństw a. Ze w zględów  
psychologicznych w prow adza je rów n ież  W ilk.

N ietylko pojęcie 2 p ;erw szych  działań musi dojrzeć w  koniecznych 
w arunkach  czasu i ćw iczenia ale za razem  stanow i podstaw ę do dalszego 
rozw oju  — 2 dalszych bardziej abstrakcy jnych  działań: m nożenia i dzie­
lenia. U w zględnią ja c now yższy  punkt w idzenia W lk  zaleca w prow adze­
nie 2 w yższych  .działań d o p ie ro ' po gruntow nem  przejściu , dodaw ania 
i 'Odejmowania w  7 °k res ie  pierw szej setki. P rzygo tow an ie  do mnożenia 
stanow i szybkie dodaw anie rów nych  składników  w  pierw szej dziesiątce 
i setce np. tró jek , czw órek  itd.

M etoda stopniow ego rozw oju  stosuje się te ż  do zakresu  .liczbow ego 
czyli rozk ładu  m ateria łu  naukow ego. U w zględnia się zatem  następujące 
g m py  liczbow e. L iczby  1—4.
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Liczby te  pow stają  jako  o b ra z y  liczbow e- niezależnie od siebie, je­
dnakże liczba 1 pow staje  w  zależności o d ,o b ra z u  z .m om entem  liczbow ym
2 jako  jej p rzeciw staw ien ie . R zeczą  nauczania  jest w ćw iczenie w  mom en- 
ta lnem -odczy tyw an iu  ty ch  liczb, o ile dziec i tej w p ra w y  nie p rzyn io są  doi 
szkoły. ■

D o tego  ćw iczenia nadają  się  zarów no  palce, jak  i śro d ek  pog lądow y 
w spólny  —- liczydło z  2 d ru tam i po  10 gałek : 2 p ierw sze p ią tk i znaczone 
jedną a  2 drug ie  znów  inną b a rw ą . P rz e z  rozm aite  ugrupow anie gałek 
k sz ta łt geom etryczny  obrazów  liczbow ych w yelim inuje się na  k o rzyść  
pojęcia liczby  jako w ielości. T w orzen ie  ob razó w  liczbow ych  z  rozm ai­
tych  p rzedm iotów  celem  w yelim inow ania ich  cech jakościow ych  jes t czyn­
nością bezcelow ą, zbędną, gdyż b y ło b y  dążeniem  d o  w y tw o rzen ia  ab ­
strakcy jnego  w yobrażen ia  d ro g ą  p rocesu  abstrah o w an ia  tam , gdzie istnieje 
tw ó r sam  w  sobie ab strak cy jn y  — pojęcie.

W skazanie  zw iązku m iędzy  obrazam i liczbow em i najlepiej na  palcach, 
przejście poprzednich  w  następne p rzy  pom ocy do łączan ia  jedności — 
w k racza  w  dziedzinę rachunku i tw o rzy  rząd  liczbow y.

N astępnie pozostaje jeszcze ćw iczenie w  liczeniu: p rzedew szystk iem  
na palcach, k tó re  w  tw orzeniu  pojęcia liczby  i dz iałan ia  o deg ra ły  w  ludz­

k o ś c i  ta k  doniosła  rolę, następnie na p rzedm iotach  z najbliższego1 o toczenia 
dziecka: k lasy , podw órza  szkolnego c z y  te ż  w ycieczk i. Jak  w  dziejach 
ludzkości p rzedm io ty  o taczającego  św ia ta  d a w a ły  p odstaw ow y  m ate ria ł 
do tw orzen ia  liczby i rachunku, ta k  i d la  dz iecka  podaw ać  one w.inny za­
gadnienia, p rob lem y do rozw iązan ia . W  odnoszeniu  d o  zagadnień  w ogóle 
uw zględnić należy  te  przedm ioty , k tó re  z  życiem  dziecka i jego za in tere­
sow aniam i, co  za leży  oczyw iście  od w ieku  —  bardziej się łączą.

W ykonanie  pow yższych  postu latów  stan ie  się  zarazem 1 u rzeczy w is t­
nieniem  zasady , że nauka m atem atyk i w  szkole pow szechnej m a być 
:nauką stosow aną.

L iczba 5.

Liczbę 5 w y tw o rz y  się w  um yśle na  podstaw ie  o b razu  liczbow ego 
złożonego, czyli 4 palców  skupionych i 1 w ielk iego  jako ich p rzec iw sta ­
w ienia. Zarów no po jedynczy  liczebnik, jak  i celow a zjednoczona całość 
ręk i spraw ia, p rócz w zg lędu  w ew nętrznego', że 5 jednoczy się w  jednostkę, 
w yższą .. Pam ięć  u trzym uje, że  w  niej znajduje się 5 jednostek, gdyż m o­
m entalnie tego odczy tać  nie można. P on iew aż rząd  liczbow y  jest już 
u tw orzony , 5 staje się jego dalszym  ciągiem .

G rupa liczb 6—10.
W  historji ludzkości w y stęp o w ały  te  liczby  jako  ob razy  1. mie­

szane złożone z ręki -j- 1, 2, 3, 4 palce, w reszcie  z 2 rąk , czyli złożone 
w yższej jednostki i niższych. Podlegają  one m om entalnem u poglądow i. Do 
rozpoznania tych  liczb m om entalnego służy  jedność w  zgrupow aniu  5-ciu 
jednostek u ręki, k tó ra  z  tego pow odu jes t pom ocniczym  środkiem  m eto­
dycznym , środkiem  p rzyznan ia  zarów no w  w ym ienionych liczbach jak
3 stosunku dodaw ania.
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Stanow isko  5-ciu jako jedności n ie m oże b y ć  jednak bardziej akcento^- 
watae, niż tego  konieczność i potrzeba- -wymaga. Jako  środek  m etodyczny  
pow inna ona b y ć  stosow aną i używ aną, nic -może j-eidnak być  środkiem , 
pom ocniczym  w  rachow aniu , jakie ma d ziesią tka  w  system ie dziesiętnym . 
Jakkolw iek  stosuje się to  w  p rak ty ce , że  4 -)- 4 =  4 pałce - |-  1 —}— 3, 
to  jednak teg o  ani akcen tow ać ani u św iadam iać teo re ty czn ie  p rzez  do­
chodzenie do ogólnego praw id ła  nie m ożna z  tego  w zględu, ze to  są za­
sad n icze  liczby system u 'dziesiętnego i jako takie  d ą ż ą  d o  ściślejszego' 
żje-dn-oczenia się, co się pod  -wpływem jednoczącego' pojedyóozego liczeb­
nika dzieje. P o d trzy m y w an ie  w y ra ź n e  system u  pięciow ego do tego  zje- > 
dnoczenia nie p rzyczyn iłoby  się.

(Badania h is to ryczne w y k aza ły , że u ludów  rząd  dziesią tek  -powstał 
na jp ierw  i niezależnie od liczb z łożonych  z  dziesią tek  i jednostek  — za­
rów no w  sy s tem ie ' p ięciow ym  jak i dziesiętnym . U w zględnia się to 
w  nauczaniu.

Do uzm ysłow ienia zasadniczej jednostk i system u dziesiętnego służy 
jedno ciało — jedna gałka w iększa niż te , k tó re  w y o b raża ją  jednostki.

-Do uzm ysłow ienia setki jako  100 jednostek  i 10 d ziesią tek  s łuży  apa­
r a t  liczbow y, po k tó rego  jednej stronie znajduje się 10 rzędów  po 10 gałek 
— po drugiej stron ie  10 'gałek, w y o braża jących  10 dziesiątek . D la lepszego - 
uzm ysłow ienia piątki znaczyć odm ienną b arw ą. Jes t to  nietyłko' środek  
uzm ysław iający  system  liczbow y, ale i p rzygo tow an ie  do  pozycyjnego 
cyfrow ego pism a liczbow ego. N astępuje liczenie dziesiątkam i. Zasad­
nicza jednostka system u  dzies. pow inna być  gruntow nie op racow ana, 
w  p ie rw szy  roku  nauki.

L iczby złożone z dz iesią tek  i jednostek.
N a aparac ie  liczbow ym  sk łada się liczby  z dziesiątek  i jednostek, po­

czerń ćw iczenia w  -odczytywaniu i u staw ian iu  naprzem ian. D ruga dzie­
siątka jest tu  w zorem  dla resz ty . N astępnie liczenie do 100.

L iczby poza 100.
B u d o w ę ' re sz ty  liczb uskutecznia się analogicznie d o  setk i bez uzm y­

sław iania. W  w ypadkach  niezrozum ienia n a leży  pow rócić  do setk i celem 
w yjaśn ien ia  lub rysunkiem . U w zględnienie w  pow yższym  -rozkładzie m a­
te ria łu  ‘liczbow ego także  -działań rachunkow ych  jako czynników  rozbu­
d o w y  liczb zarów no z innym i czynnikam i ich pow stan ia  — w skazuje na 
tok  genetyczny. R ozstrzygnięcie  o istocie liczby, czy  jest pojęciem  czy 
w yobrażeniem  liczbow em  nie m a w arto śc i decydującej d la  m etody  nau­
czania. N aczelna zasada  dydak tyczna i poglądow ość i ten  w zgląd, że 
proces, tw orzen ia  się liczby nie pow staje  w  um yśle ludzkim  spontanicznie 
ty lko  na  m ocy zm ysłow ych  w rażeń  — każe -w nauczaniu w ychodzić  od 
grup przedm iotów , o ile m ożności, s tanow iących  całość rzeczow ą i dostęp­
nych  d la  zm ysłu  w zroku  i do tyku . W arto ść  rzeczow a przedm iotów  na­
s tręcza łab y  zain teresow anie, co do ilości a  zatem- pow stan ia  pojęć liczbo­
w ych  i rachunku tak  sam o u dziecka jak  i u ludzkości. Z rozm aitych  
w zględów  nie m ożna ich w prow adzać  do k lasy , zastępu ją  je ap a ra ty  licz­
bow e, k tó ry ch  ciała uzm ysław iają  p rzedm ioty  a- zarazem  służą d o  u z m y -
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staw ian ia  liczby  abstrakcy jnej' (liczba zm ateria lizow ana). L iczyd ło  jako 
Środek poglądow y pow inno posiadać p rzedm io ty  jednorodne, rów nej w iel- 

Tcóści i m ożliw e do posuw ania, a b y  p rzedm io ty  m og ły  b y ć  stosow nie do 
■potrzeby oddzielane czy  skupiane. Na tej podstaw ie m oże 'ła tw o  po w stać  
■pojecie w ielości i jedności jako dzie ło  um ysłu. N ieocenioną w a rto ść  jako  
środek  poglądow y stanow ią  palce. P rzez  t. zw . palcow anie czyli poru- 

• szanie palcam i p rz y  liczeniu b ie rze  udział trzec i zm ysł l. zw . m ięśniow y 
ogólny. Czucie k inestetyczne m ożna zuży tkow ać tak że  w  nauczaniu 

"ary tm etyki. A n io n ią a  Pcmasówr.a.

Kuliura estetyczna a wychowanie.
Nie trudno  dostrzec, że różn ica dzieląca nas o d  cz łow ieka  p ie rw o t­

nego n ie ty lko  zaznacza się w  dziedzinie in te lek tu  i m oralności, lecz  ró w ­
nież w  w yższym  poziom ie poijęć este tycznych . W idocznie jedną  z' dróg, 
k tó rem i postępuje rozw ój ludzkości jest d roga , p row adząca  ku  co raz  
w iększem u zrozum ieniu p ię k n a . ' G enetyczne m etody  badan ia  .przejawów  
este tycznych  w  dziejach w y k aza ły , że rozw ój te n  postępow ał od słabych  
odczuć piękna .1 p ry m ityw nych  tw orów  sztuki cz łow ieka  jaskiniow ego, 
aż  doszed ł do dzisiejszego' poziomu. I na leży  przypuszczać , m ając  W iarę 
w  ew olucję życia, że  rozw ój ten  nie ustanie, lecz pójdzie c o ra z  w yżej. 
Od ow ych  zam ierzchłych czasów  m ożem y stw ierdzić  ogrom ny postęp  
w  każdej dziedzinie tw órczości a rty styczne j. C opraw da w  różnych  epo­
k ach  zm ieniały  się ideały  piękna, lecz  sam  fakt istnienia poczucia este­
ty c z n e g o 'i  tw ó rczośc i a rty styczne j spo tykam y zaw sze .

Z czasem  poczucie este tyczne  człow ieka ta k  dalece się rozw inęło , że 
już nie zadow ala ła  go sztuka, is tn iejąca sam a dla siebie. P ra g n ą ł on prze­
tw o rz y ć  ca łe  otoczenie w ed ług  zasad  piękna. A w ięc p rzedew szystk iem  
w ytw orom  p racy  ludzkiej p rzy św iecać  m iał n ie ty lko  ce l u ty lita rn y  lecz 
rów nież i  este ty czn y . I ta k  w ięc idea piękna zaczęła  przew odzić  p rzy  
budow ie m iast, m ieszkań oraz p rz y  w yrab ian iu  sp rzę tó w  i ubrań.

W iadom o, że  pojęciem  k u ltu ry  ok reś lam y  ogólny poziom duchow y 
ludzkości a w iec jej w iedzę, sztukę, obyczaje  i religję. W y ra z  ku ltu ra  
es te ty czn a  m a ciaśniejsze znaczenie, gdyż oznacza  nam  poziom  w yrob ie- 
-nia este tycznego  o raz  tw ó rczo ść  a rty s ty c z n ą  jednostk i lub grupy.

Otóż w  m iarę sw ego rozw oju  zaczyna ł sobie człow iek co ra z  bardziej 
uśw iadam iać, że w  duszy  jego k sz ta łtu je  się jakaś dziw na zdolność, ob ja­
w iająca się w  co raz  głębszem  odczuciu piękna. Z arazem  odczu ł on  po­
trzeb ę  nadania trw a łeg o  w y razu  tem u przeżyciu  estetycznem u. T ak  po­
w sta ło  dzieło  sztuki.

Poziom  e s te ty czn y  u poszczególnych jednostek  nie jes t rów ny. R ów ­
n ież  spo tykam y  pod  tym  w zględem  znaczne różn ice u poszczególnych ra s  
■i narodów .

Zachodzi te ra z  pytanie, czy  m ożna w płynąć  na  rozw ój este tyczny . 
O tóż  zw ażyw szy , że rozw ój każdej zdolności u w arunkow any  jes t w p ły ­
w em  otoczenia, m ożem y pow iedzieć, że  tak sam o  rozw ój este tyczny , 
w  pewnej m ierze za leży  ód działania środow iska. N ależy w obec tego  się
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zastanow ić, jakie otoczenie najbardziej sp rzy ja  rozw ojow i estetycznem u.
W  w ychow an iu  este tycznem  m ożna rozróżn ić  dw a rodzaje  oddziały­

w ania, m ianow icie :
\1) k sz ta łcen ie  zm ysłu  piękna,

2) pobudzanie tw órczośc i a rty styczne j. »
P edagoga  in teresu je  p rzedew szystk iem  kształcen ie  d o ras ta jąceg o  po­

kolenia. Z tego  w zględu  pom iniem y oddzia ływ an ia  na  s ta rszych , k tó re  
w  zasadzie  podobne są  do  szkolnych zab iegów  w ychow ania  este tycznego .

C hcąc w p łynąć  na rozw ój zm ysłu  p iękna u  w ychow anków , p rzede- 
w szystk iem  n a leży  się p o s ta ra ć  o  to , ab y  szkoła, jej o toczenie i u rządze­
nie odpow iadały  zasadom  piękna. Ze starszem i dziećmi należy  om aw iać 
odpow iednie dzie ła  sztuki (obrazy, rzeźby, w iersze , m elodie). W ed łu g . 
M eum auoa m niejw ięcej około  14 ro k u  zaczyniają dziec i zw racać  uw agę na 
p iękno p rzedm io tów 1).

Drugi m om ent w ychow ania  estetycznego , to  pobudzenie tw órczości 
a rty styczne j w ychow anków . Tej p racy- sp rzy ja  zasada  sam odzielności 
(ak tyw ności), k tó rą  w prow adza n o w y  k ierunek  w  w ychow an iu  zw any  
szko łą  tw ó rczą . O dpow iedniem  prow adzeniem  nauki robó t ręcznych  o raz  
ry su n k ó w  należy  pobudzić fantazję tw ó rczą  dziecka. N iezm iernie w aż­
nym  czynnikiem  jes t pobudzanie dzieci d o  up iększania otoczenia w e d łu g . 
w łasnego  pom ysłu . T ak  w ięc  najpiękniejszem i p racam i dzieci na leży  • 
ozdobić ścianę k lasy .

A żeby try b  życia  cz łow ieka  do rosłego  m ógł być  pe łen  p iękna i do ­
stojności, pow inna szko ła  nie zan iedbyw ać w ychow ania  este tycznego . 
K ształcenie charak te ru  o ra z  zdobyw anie w ied zy  jest n iew ą tp liw e  bard zo  ■ 
w ażn ą  sp raw ą  w  w ychow aniu , jednakże na leży  pam iętać, że  rów nież po­
czucie este tyczne  w zbogaca psychikę, czyniąc ją bardziej sharm ondzow aną 
i doskonałą . S .

Dlaczego i le  mówimy?
C złow iek  jest jednostką najhojniej uposażoną p rzez  przy rodę. G dyby 

mógł rozw inąć w szystk ie  w rodzone mu zdolności, s ta łb y  się  najdosko- - 
dalszym  jej -tworem. H am ulcem  rozw oju  są  n ieodpow iednie w arunki by tu . 
Na pew nym  e tap ie  rozw oju , -gdy n asza  św iadom ość b y ła  jeszcze w  ok re­
sie dziec iństw a, m usieliśm y im  ulegać, lecz -dziś ludzkość do jrza ła  do  teg o  - 
stopnia, że sam a jest zdolną do  k sz ta łtow an ia  w arunków  sw ego  b y tu  i je­
żeli ich nie w yzyskuje, odpow iednio, tem sam em  ham uje swój rozw ój.

Jedną z  tak ich  ndewyzys-kanyoh .zdolności, -o k tó re j chcę m ów ić, jes t 
m ow a.

W iększość ludzi nie umie fnówdć. — N asz sposób w yrażan ia  się jes t 
n iezm iernie ubogi, nędzny, n iejasny. U żyw am y z b y t w iele zbędnych  w y ­
razów , zupełnie nie oddających istotnej 't r e ś c i  pojęcia, -które m am y na

1) E. M eum ann: „S ystem  der A sthetik". Ouelle & M eyer, L ipsk, 1914- 
(W issenschaft u. Bil-dung nr. 124). „A sthetik  der G egenw art". Ouelle & 
M eyer, L ipsk (W dssenschaft u. Bildung n r. 30).
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myśli. Nie um iem y opow iedzieć zw ięźle, jasno, dobitnie najprostszego ' 
faktu, zdarzen ia , w rażen ia  przeży tego . G m atw am y się, p lączem y, zaci­
nam y. T ak  jest w  życiu  eodziennem . M ożem y w  każdej chwili .spraw ­
dzić to, badając siebie sam ych  lub p rzysłuchując się m ow ie dzieci i do­
rosłych. Jeszcze jaskraw iej u w ydatn ia  się trudność  w ysłow ien ia  się n a  
forum  publicznem : na  zebraniach, w iecach itp. D o b ry  m ów ca jes t rzad - 
kością. D laczego ta k  jest?

Sądzę, że ma ten  stan  rzeczy  sk ładają  się dwie. p rzy czy n y : 1) b rak  
należytego ćw iczenia, 2) u razy  psychiczne.

Z astanów m y się nad p ierw szą. K ażdy z  n as  m oże p ływ ać, ale nie 
każdy  jest p ływ akiem , b o  nie .rozw inął w  sobie tej zdolności. K ażdy  n o r­
m alny człow iek może n a ry so w ać  to , co w idzi, ale nie k ażd y  umie, d latego  
jedynie, że n igdy  nie b ra ł o łów ka d o  ręki. T ak  sam o sp raw a p rzedstaw ia  
się z  mow ą. Nie um iem y mówić, bo od dziec iństw a zam iast rozw ijać tę  
zdolność, tłum iliśm y ją, a  rączej, tłum iły  ją w arunk i dzisiejszego system u 
w ychow aw czego  i środow iska.

Gdzie i k ied y  dziecko może. nauczyć się w ypow iadać  sw oje m yśli, 
gdzie i k iedy  m a ku  tem u  sposobność? -

M am  tu  n a  m yśli szczególnie rodziny  b iednych ludzi, z  k tó ry ch  to  . 
w łaśnie p rzew ażnie rek ru tu ją  się uczniow ie szkół pow szechnych, ale 
i w  sferach in teligentnych dziecko rów nież nie ma b a rd zo  często  lepszych  
w arunków , b y  ćw iczyć i w y rab iać  sw ą m ow ę. R obotnicza rodzina  nie 
ma czasu na  rozm ow ę z  dzieckiem, rodzina z  inteligencji czas m oże ma, 
ale nie czuje po trzeby  te j rozm ow y, nie rozum ie jej znaczenia. Jednak  
jaki w p ły w  ma ś r o d o w is k o  na rozw ój m ow y dziecka, na zasób  jegoi słów , 
stw ierdzają  do b itn ie . badan ia  angielskiego psychologa W . G. B otem ana, 
k tó ry  zbadał 3 szkoły  w  G lasgow  i o trzym ał następu jące w ynik i:

p rzeciętn ie inteligentne dziecko ze sfer p ro le taria tu  w  6 roku  życia 
używ a 2,3 tuz iny  w yrazów ,

przeciętn ie inteligentne dziecko ze sfer inteligencji w  6 roku  życia 
używ a do 1000 w yrazów .

O bow iązkiem  zatem  szkoły  jest n iety lko. nauczyć ‘dziecko c zy ta ć  i pi­
sać —■ ale i mówić. P rzew ażn ie  jednak nie ‘ksz ta łc im y  te j zdolności. j§ 
D ziecko m ów i w tedy , gdy  jest zapy tane p rzez  nauczyciela, gdy  m a odpo­
w iedzieć zadaną lekcję, p rzeczy taną  rżecz  itp. Ale te n  sposób ćw iczenia 
nie pobudza bynajm niej um ysłu dziecka  do  tw ó rczeg o  w ysiłku . M a ono 
już g o to w y 'm a te r ja ł w  słow ach  nauczyciela, w  podręczniku, p ow tarza  
najczęściej m echanicznie w y razy , zdania. W praw dzie  do  pew nego stop­
nia rozsze rza  swój zasób  w y razó w , ale w te d y  ty lko , gdy rozum ie dobrze 
ich tre ść  i gdy ma m ożność zastosow an ia  tegO' zd o by tego  m ateria łu  w  ży­
ciu codznennem . W  przeciw nym  razie b a rd zo  szybko go zapom ina, od­
rzuca jako zb y teczn y  balast. Z resz tą  p rzy  ilości 40—60 dzieci w  klasie 
naw et i tę  m ożliw ość w ypow iedzenia  się ma dziecko zby t rzadko . Lecz 
jeszcze rzadziej m oże ono m ów ić na  tem at o b ran y  przez  nie sam o, nasu­
n ięty  życiem , budzący  rzeczy w is te  •zainteresowanie. A przecież w łaśnie
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ty iko  tak ie  sw obodne,, sam orzutne w ypow iedzenie  się m oże być  jedynie 
■racjonalnem kszta łcen iem  w ym ow y. T ę sp raw ę szko ła  zaniedbuje.

Z astanów m y się "nad d ru g ą  jprzycpzyną, ham ującą rozw ój m ow y, k tó rą  
są  sp raw y  nerw ow e, -t. zw . u ra z y  psychiczne.

I tu  m usim y szukać pow odów  w  okresie  dziec iństw a. C złow iek do­
rosły ,..czy  dziecko, m ów ią najw ięcej i najchętniej o tern, co  ich interesuje. 
W  pew nych  okresach  życia dziecka przedm iotem  jego  za in te resow ań  są 
sp raw y  uznane p rzez  ogó ł za n ienadające się do om aw iania, sp raw y  sek­
sualne. S ą  one d la  'dziecka czem ś 'niezm iernie tajćim iiczem , ciem nem  a tem  
w łaśn ie  w ażniejszem . O  ty c h  sp raw ach  ;:z reg u ły  z dzieckiem  nie .mówi 
się, albo  się m ów i z fałszyw em  w sty d em  kłam liw ie, obłudnie. T ym  spo­
sobem  nie n iszczy  się bynajm niej pow stającego  zain teresow an ia , lecz  tłum i 
się je i k aże  tłum ić .dziecku. Św iadom ie o  ty ch  sp raw ach  dziecko boi się 
n iety lko  m ów ić, lecz  m yśleć, tem  in tensyw niej za  to . pracu je  w  tym  kie­
runku  podśw iadom ie. S fera  uczuciow a dziecka  jes t niezm iernie w rażliw a, 
reagu jąca  b a rd zo  silnie, n a  każde w rażen ie . ■ W rażenie  łub p rzeżycie  nie 
ujaw nione sw obodnie, n ie p rzem yślane  lub nie w ypow iedziane, stłum ione 
w  podśw iadom ości, pozostaje w  niej uk ry te , s ta le  ją niepokojąc i d raż­
niąc, Ł a ta  .przeżyte .pogłębiają jeszcze spraw ę.. Św iadom ie, dany osobnik 
nie pam ięta sw ych  przeżyć  z  lat dziecinnych, ale p rz y  każdej oko­
liczności analogicznej do  pew nego stopnia z tą , k tó ra  spow odow ała uraz  
(np. chęp m ów ienia o  tem, co go silnie 'interesuje) postępuje reakcja , od ­
pow iadająca tej, k tó ra  m iała miejsce, w  la tach  dziecinnych <tj. stłum ienie, 
zaham ow an ie).

R eakcja ta  p rzyb ie ra  często  bardzo  ciężkie form y różnych  zaburzeń  
sy s tem u  -nerw ow ego. P rzew ażn ie  w szystk ie  postacie  jąkania, p rócz spo­
w odow anych  defektam i organicznem i, pow stają  n a  tem  tle.

W idzim y zatem , że niedom agania w ym ow y są sp o w o d o w an e ' prze­
w ażnie 1) nienależytern jej kształceniem , 2) ograniczeniem  sw obody, k tó ­
rej w ym aga każdy  rozw ija jący  się organizm .

O m etodach, w p ływ ających  dodatnio na rozw ój m ow y, chcę pom ów ić 
w  następnym  numerze'. H . B ieńkiew icsow a.

Krótka metoda ^osso lim o ').
K rótka m etoda R ossobm o służy  do stw ierdzenia  stopnia anorm alno­

ści um ysłow ej. Obejmuje ona 27 prób i bada  następujące funkcje:

I.. K oncentracja uw agi a) p rosta, te s t 1
b) z  W yborem , te s t 2

Ił. Spostrzeganie a) odpoznaw anie, tes t 3
■b) określen ie  stosunku, te s t 4
c) reprodukcja, te s t 5

1) Rosolim o jest rów nież autorem  m etody profilów  psychologicz­
nych. O bie m etody  o-pisał. w  dziele: „Das psychologische P rofil" , Karl
M arhold. Halle an d e r Saaie.
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III. Pam ięć a) -obrazków, .test 6, 7, 8
b) e lem entów  m ow y, te s t 9, 10, 11

.{V. Zrozum ienie a )  obrazki .proste, te s t 12 , 13
b) ob razk i złożone, te s t 14, 15
c) sprzeczności, te s t 16, 17

. V. K om binacyjność a) układanie pociętych  obrazków  i figur, te s t 18,-
19. 20, 21

b) układanie  figur z elem entów , te s t 22, 23, 24
VI. Zm yślność techniczna, te s t 25
VII. W yobraźn ia , te s t 26
VIII. O bserw acyjność, te s t 27

Na te j podstaw ie  p rzep row adza  Ross-olimo następu jącą  k lasyfikację:
1. Jeżeli badany  rozw iąże 2.1 te s tó w  lub w ięcej, należy  go uw ażać  

za  norm alnego. ’
2. Jeżeli badany  rozw iąże 13—21 iprób, zaliczam y go do lekko -upo­

śledzonych  (debil).
3. Jeżeli badany  nie rozw iąże naw et 13 prób, na leży  go .zaliczyć do 

.■głęboko upośledzonych.
Test 1. ..Przekłuj .raz w szystk ie  o tw o ry  na tablicy, nie opuść  : żad­

nego .“ .^Pokazujemy bad . tablicę.) „B ędziesz p rzek łu w a ł w  ty m  kierunku ." 
(P okazać.) U pew niam y się czy  bad. zrozum iał polecenie. B adany  nie 
pow inien żadnego ■ o tw oru opuśoić. Podw ójne k łucie do  jednego o tw oru  
rów nież oceniam y jako nierozw iązan ie  testu . (N a tab licy  znajduje się 
60 .otworów.)

Test 2. „Przekłuj znów  raz  w szystk ie  o tw o ry , lecz opuść te , p rzy  
k tó ry ch  znajduje się kółko. P okazujem y bad. 2-gą tablicę. (Inne szcze­
góły jak poprzednio.) „K tóre o tw ory  op u śc isz?"  „P rzek łuw aj." (Na 
tab licy  2 znajduje się razem  60 o tw orów : 20 o tw o ró w  z  kółkiem , 20
z krzyżykiem  i 20 z k reską . Znaki p rzy  o tw orach  są  n ieregularnie ro z ­
m ieszczone.)

(M aterjał do testów  1 i 2: szydełko do  przekłuw ania, tab lice  z  o tw o­
ram i, m iękka podkładka .i k a r ta  papieru . K ładziem y p rzed  badanym  pod­
k ładkę, na k tórej znajduje się k a rtk a  papieru , p rz y k ry ła  czarnym  m ate­
riałem . Na to  k ładziem y tab licę  z .o tw o ram i. B łędy  w  p rzek łuw aniu  w y ­
kazuje nam załączona k a rta  papieru.' -Opuszczenie jednego otw oru, lub 
podw ójne przekłucie no tu jem y 'jako  te s t n ier ozw iązany.)

Test 3. Odpozttanie. a) „P okażę ci tera-z figurę." Pokazu jem y bad. 
figurę, b) P okazujem y badanem u następną stronnicę i m ów im y: „K tórą 
figurę ci .pokazałem ?" K ażdą stronnicę pokazać 2—5 sekund. B adany  
pow inien pokazaną figurę rozpoznać na drugiej stronn icy  m iędzy  innerni 
figuram i.

Test 4. Określenie stosunku. „Pokażę ci -dwa rysunki, p rzy p a trz  się 
im i pow iedz czy  są  zupełnie rów ne."  B adany  pow inien zauw ażyć, że 

. np. jedno okienko jes-t w iększe.
. Test 5. Reprodukcja. „Pokażę . ci figurę." „P rzy p a trz  . się, gdzie 

znajdu ją  Się kropki." (C how am y; test.) „N arysuj te kropki na tej kartce ."
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(Podajem y badanem u próżne Okienko.) „R ysuj.“ B adany  pow inien za­
uw ażyć, gdzie znajdow ały  się kropki i je tak  sam o n arysow ać.

Test 6, 7, 8. Pamięć. „Pokażę ci kolejno tr z y  obrazki, gdy  skończę  
oipowiesz mi, coś w idział." (K ażdy ob razek  pokazać 2—5 sek.) „Co w i­
działeś na  o b razk ach ?"  K ażdy obrazek  oceniam y oddzielnie. ,

Test 9, 10, 11. Pamięć elementów mowy. „U w ażaj cb ci te ra z  pow iem , 
gdy  skończę pow tó rz  to  sam o." C zy tam y w yraźn ie , zasłan iając usta, je­
den  raz : Idziem y na prawo,' gorąco, — S taś p rzynosi szklankę w ódy. 
„P ow tó rz ."  (O ceniam y każde zdanie oddzielnie.)

Test 12. Zrozumienie. Pokazu jem y badanem u obrazek  i żądam y po­
dania głów nej tre śc i: „C o ten  ob razek  p rzed s taw ia?"  B adany  pow inien 
zrozum ieć i opow iedzieć tre ść  obrazka.

Test 13. Zrozumienie. „Co ten  obrazek  p rzed s taw ia?"  B adany  po­
w inien zrozum ieć i opow iedzieć tre ść  obrazka.

Test 14. Przyczyna i skutek (zrozumienie). „Co tu  się dzieje na 
ty ch  o b razk ach ?"  B adany  pow inien w y k ry ć  p rzy czy n ę  i sku tek  '(dziew­
czynka sięga po jab łka z szafy, k rzese łko  się obala, kilka jabłek spada na. 
ziem ię).

Test 15. Przyczyna i skutek: (zrozumienie). „C o tu się dzieje na 
ty c h  o b razk ach ?"  B ad. pow inien w y k ry ć  przyczynę i skutek  (kobieta 
rąb ie  d rzew o, k a leczy  rękę , idzie do lekarza).

Test 16. Zrozumienie sprzeczności. „C zy  tu  jest w szy stk o  dobrze 
n a ry so w an e?"  B addny pow inien zauw ażyć, że s iad łszy  na jednym  końcu 
ław ki, trac im y  'rów now agę.

Test 17. Cienie drzew (zrozumienie sprzeczności). „Gzy tu  je s t
w szystko  dob rze  n a ry so w an e?"  B adany  pow inien zauw ażyć, że n iek tóre  
cienie są  źle nary sow ane .

Test 18. Kogut (kombinacyjność). „U łóż." B adany  pow inien u łożyć  
rys. koguta , rozciętego  na tr z y  części.

Test 19. Wóz (kombinacyjność). „U łóż." B adany  pow inien u łożyć  
rys. w ózka, rozcię tego  na  5 części.

Test 20. Kwadrat (kombinacyjność). „Ułóż żeb y  by ło  cale ." B a­
dany pow inien u łożyć pocię ty  k w adra t.

Test 21. • Kreska falista (kombinacyjność). „Uióż żeby  b y ła  jedna 
linja." B adany  ma ułożyć ciąg łą  linję falistą’.

Test 22. Kombinacyjność. K ładziem y p rzed  badanym  figurę k sz ta łtu  
„T “ i 4 k w adra ty . B adany  m a ułożyć figurę „T“ z 4 kw adratów . „Ułóż 
tak ą  sam ą figurę.".

Test 23. Kombinacyjność. D ajem y badanem u duży  tró jką t i 4 małe.. 
B adany  ma u łożyć duży  tró jkąt z  4 m ałych. „Ułóż ta k ą  sam ą figurę."

' Test 24. Kombinacyjność. D ajem y badanem u pięciobok, 3 k w ad ra ty
i 3 tró jk ą ty . B adany  m a u łożyć pięciobok z 3 kw ad ra tó w  i .3 tró jkątów .
“U łóż tak ą  sam ą figurę."

Test 25. Zmysł techniczny. D ajem y badanem u tek tu rkę  z podpórką 
i m ów im y: „Zrób tak , żeby  stało-". B adany  pow inien obie części posta­
w ić na stole, podparłszy  w iększą tek tu rkę  podpórką w  miejscu, gdzie jes t 
naklejony poprzeczny  pasek.
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Test 26. Wyobraźnia. P okazu jem y  badanem u n iedokończony ry su ­
nek: .(dziew czynka). „Co tu chciałem  n a ry so w a ć ? 11 B adany  powinien;, 
zauw ażyć, że n iedokończony rysunek  p rzed s taw ia  dziew czynkę.

Test 27. Obserwacyjność. Pokazu jem y badanem u siatkę. „C zy 
w szystk ie  ok ienka są  ró w n e ? 11 B adany  pow inien  zauw ażyć, że jedno 
okienko jest w iększe.

D o przeprow adzen ia  badania  po trzebne są  następujące m a te r ia ły :
1) te s ty  (album  „K rótka m etoda R ossolim o11).

. .2) m iękka podkładka (do p rzy k ry c ia  k a rtk i),
3) igia do przekłuw ania,
4) p ro tokó ł badania . • S zw a rc ..

Clwagi krytyczne o metodzie p ro filów  psychologicznych 

Rossolimo.

W  nr. 7 „N. G .11 (w rzesień  1927x r.) om ów iliśm y m etodę profilów  psy ­
chologicznych. O becnie do łączym y  o niej kilka uw ag k ry ty czn y ch .

Rossolim o p rzed staw ia  . w ynik  badan ia  w  postaci diagram u, co po­
zw ala na  szybkie O rientowanie się w  uzdolnieniu badanego. Zupełnie nie 
uw zględnia Rossolim o sfery  uczuciow ej' i charak teru . Jednakże z  tego- 
pow odu nie m ożna staw iać  m etodzie za rzu tów , gdyż są  to  dziedziny,, 
k tó re  bardzo  tru d n o  badać  eksperym entaln ie . O bjaw y w oli b ada  R osso - 
lime, jednakże stanow czo  za m ało, gdyż p rzep row adza  jedynie p róby , 
określające odporność danego osobnika na  au tom atyzm  i sugestię.

R ów nież podział funkcyj w  dziedzinie in telek tu  n as tręcza  pew ne w ą t­
pliwości. Zdolność kom binow ania trudno, rozróżnić od  zm ysłu  technicz­
nego, a  spostrzeganie  od obserw acyjności.

D obór te s tó w  jest dow olny  i n iezaw sze szczęśliw y. W ątpliw a, je s t  
w arto ść  10-tej p ró b y  autom atyzm u o raz  8-mej p róby  sugestii. P rz y  te j  
ostatniej 'dajemy osobie badanej d w a rów no  ciężkie w alce, jeden m a na 
obu końcach .śruby m etalow e. Jeżeli bad an y  ulegnie sugestii i b k reś li 
w alec  ze  śrubam i jako cięższy, u w ażam y  te s t jako  n ierozw iązany . 'Na­
leży  zaznaczyć, że dużo osób norm alnych podaje w alec  bez śrub jako  
cięższy.

D zieje się to  w sku tek  tego, że, w idząc  d w a w alce, p rzy go tow u jem y  
w  podśw iadom ości w iększy  zap as sil d la  w alca  ze śrubam i, p rzypuszcza­
jąc, że jest cięższy. Pon iew aż jednak w alce  są w  rzeczyw istośc i ró w no  
ciężkie, w ydaje  nam  się ten  ze śrubam i lżejszy  o d  drugiego.. Z jaw isko to  
s tw ie rd z ił już Demoor.

P o  za  tem  pew ne zastrzeżen ia  nastręcza ją  n iek tó re  te s ty  odnoszące 
się do funkcji rozum ienia.

D alszy  zarzu t do tyczy  stopniow ania testów . Pon iew aż dobó r prób,, 
określających daną funkcję jest dow olny, nie w iem y, czy badany , k tó ry  
np. rozw iązał po łow ę tes tó w  (5) ma przecię tną  zdolność. R ów nież nie 
-wiadomo, czy ow e 10 prób określają  już najw iększy  stopień  danej funkcji. 
A żeby m óc pow iedzieć o kim ś, że  on m a 'dobrą zdolność kom binow ania,.
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n a le ż y  p ierw ej się dow iedzieć, w  jakim  stopniu dana  zdolność w ystępuje 
u w szystk ich  osobników . D opiero  porów nyw anie  uzdolnienia jedinostki 
z  norm ą, w zględnie u stalen ie  m iejsca, jakie zajm uje d an y  osobnik pod 
w zględem  jakiejś zdolności w śró d  sw oich rów ieśników , pozw ala  nam  id!q- 
"Madniej ok reślić  poziom danej funkcji.

A żeby usunąć w ady , k tó re  zaw iera  m etoda Rossolim o, proponuje Cla- 
p a red e  u lepszenie jej p rzez  zastosow anie percentylacji. W iadom o1, że  m e­
to d a  percen ty  li sp row adza  w a rto ść  te s tó w  do  jednego w spólnego m ier­
nika, w y raża  ją W jednej skali. P rofil psycholog iczny  w yk reślo n y  sposo- 
ł>em percen ty li usuw a w ięc n iedokładności w yżej om ówione, gdyż w a r­
to ś ć  poszczególnych prób jest ustalona. /o /es,

Projekt"ustawy o us tro ju  szkolnym

w ogniu pocisków „Przeglądu Pedagogicznego".
„P rzeg ląd  P edagog iczny" o rg an  T. N. S. W . w ypow iedzia ł projek­

to w i  U staw y  o ustro ju  szkolnym  bezw zględną w alkę. Zm obilizował 
w szy stk ie  sw oje s i ły  i rzu ca  je kolejno na  pozycje do tychczasow ego  
w , szkolnictw ie bałaganu organizacyjnego, zagrożonego  p rzez  p ie rw szą  
jn ą d rą  p róbę ustalen ia  stosunków  w  szkole polskiej na  za sa d a c h , wskajza- 
m ych przez  naukę i po trzeby , życia  państw ow ego. N atychm iast po uka­
zan iu  się projektu, na  podstaw ie stw ierdzonego  faktu, że w  p r o j e k c i e  

„u trz y m a ła  się zasadn icza  teza  stosunku szkoły  pow szechnej d o  średniej", 
a  w ięc naruszona zo sta ła  bron iona p rzez  T„ N. S. W . zasada  „sta tus quo“ , 
„.P rzeg ląd  P edagog iczny" og łosił s tan  w ojenny, ślubu jąc  z  em fazą: „Z tem  
w alczy liśm y  i w a lczyć  będziem y — aż  d o  zw ycięstw a" .

U niesienia bojow e to  chw alebna cnota w e  w szelkiem  po tykaniu  się 
i  p rzyczyn ia jąca  się niejednokrotnie do zw ycięstw a, ale pod  w arunkiem , 
ż e  w  ocenie, sto jących  do rozporządzen ia  sił, w . obm yśleniu planu i środ­
k ó w  w alki, zostaną o tam ow ane bojow e w zruszen ia  i p o ryw y , gdyż one 
to  w łaśnie ślepym i nas czyn ią  i sąd  nasz  trz e ź w y  na  bezd ro ża  w iodą. 
W ted y  spodziew ane zw ycięstw o  ła tw o  w ym knąć się nam  m oże i p rzy ­
p raw ić  o s tra tę  energji, k tó rą  w  innym  kierunku z pożytkiem  w y zy sk aćb y  
jm ożną. T aki te ż  los zdają się go tow ać nadziejom  P . P . w ojenne a rty k u ły , 
p isane zanad to  pod w pływ em  'krańcow o p rzeciw nych  uczuć: trad y cy jn a  
n ienaw iść do szkoły  jednolitej, a przeczulonej m iłości d o  ośm ioletniego 
gim nazjum  i z  teg o  pow odu cierpiące n a  p rze ro s t nieścisłości, b raku  lo­
g ik i i naciągana faktów . Za p rzy k ład  pod ty m  w zględem  niech posłuży  
.a rty k u ł w  nr. 33 „ 'Przeglądu Pedagogicznego", za ty tu ło w an y : „Przed­
wczesna ustawa o ustroju szkolnictwa". Zw alcza się w  nim' c a ły  projekt, 

j a k o  , „em briona, p rzedw cześnie w ydanego  na św iat, w ięc niezdolnego do 
ż y c ia " .

Zajęcie nega tyw nego  stanow iska w  odniesieniu do  całego pro jek tu  
w y k azu je  grubą n iekonsekw encję P . P . w obec stw ierdzonego1 p rzez  się 
Taktu, że projekt „zaw iera  niejeden pom ysł zgodny z tezam i, p rzy jętem i 
n a  W alnem  Zgrom adzelnu T. N. S. W . w  K rakow ie w  roku  b ieżącym ". 
S zacu n ek  dla w yznaw anych  zasad  pow inien b y ł ze stro n y  T . N. S, W .
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zaznaczyć się sta ran iem  o  zabezpieczenie w arunków  urzeczyw istn ien ia  
sw ojego „niejednego pom ysłu" w  .projekcie, oczyw iście  bez z rzekan ia  się 
w alk i o  dalsze postu la ty . B y łoby  to  stanow isko  rzeczow e i logiczne,. 
Ale w alka  z całym  projektem , a  w ięc  i ze „sw ojem i pom ysłam i", speł­
nianie funkcji g rabarza  w obec w łasnego  płodu jes t zjaw iskiem  sp rzecz— 
nem  ze zd row ym  rozsądkiem  i każe p rzypuszczać, że T. N. S. W . nie 
w ie, czego  chce, a lbo  że niczego innego nie chce, jak  u trzym anie  'dotych­
czasow ego stanu, rzeczy  bez jakichkolw iek zmian.

P rze jdźm y  te ra z  w  rzeczonym  a rtyku le  za  porządkiem  w szystk ie ; 
w ażniejsze zarzu ty , s ta ra jące  się w ykazać, że p ro jek t to  „em brion" przed­
w cześn ie  n a  św iat w ydany .

N ajpierw  idą argum enty , konstruow ane ze stanow iska  h is to rycznego ,. 
„M ożna sobie — pisze au to r — w yobrazić  dw jak ie  tem po  re fo rm y  szkol­
n ic tw a: 1) pow olne, stopniow e i  częściow e a lb o -2) p rzyspieszone, obej­
m ujące ca ło k sz ta łt zagadnień  organizacyjnych. W  przesz łośc i dziejow ej 
ten  drugi sposób 'Organizacji by ł rzadziej stosow any, zw ykle doraźnej,. 
radykalnej re fo rm y  szkół chw ytano się w  chw ilach  w y ją tkow o1 w ażnych  
w  dziejach narodp, gdy z naglących pow odów  b y ł pożądany, a naw et, 
konieczny  w y ją tkow y  pospiech." W  tak ich  w arunkach  przeprow adzili 
reform ę jezuici w  sw oich szkołach, ażeb y  ra to w ać  K ościół p rzed  k lęskę  
h e rez ji; ta k  dokonała  sw ojego 'dzieła Komisja Edukacyjna w obec ciem ­
n o ty  narodu, k tó ra  prow adziła  państw o do Zguby. „Częściej zm iany  
w  szkolnictw ie dokonyw ały  się stopniow o, po długich dyskusjach i roz­
w ażaniach, d rogą prób, dośw iadczeń  i w alk  now ych  rodzajów  szkó ł' 
z daw nem i."

Fałszyw a to  In terpretacja  h istorji, jeśli z  p rocesów , w y p ad k ó w ' 
i k sz ta łtó w  m inionych chcieć będziem y tw o rzy ć  m iarę, dopasow ującą d o ­
k ładnie do czasów  dzisiejszych. Życie teraźn iejsze bogate , różnorodne 
i skom plikow ane, jako w ynik  n ieustannego rozw oju  i w zrostu , nie d a  się 
pom ieścić w  żadnej z form  przeszłości, choćby fo rm y te  w  o k reś lo n y m ' 
czasie b y ły  w y razem  szczy tow ej doskonałości i  zapew n ia ły  w ów czas 
szczęście i pow odzenie krajow i. Czem bardziej w stecz , tem  różnice b ęd ą  
coraz w iększe. T ak sam o m a się sp raw a i z w ychow aniem . S z u k a ją c ; 
w zo rów  d la  w ychow ania w  przeszłości, znachodzic będziem y czem  r a z  
pow olniejszą ew olucję, aż dojdziem y do tego  punktu, o d  k tó rego  p roces 
rozw ojow y w  dziedzinie w ychow aw czej rozciąga się na całe epoki geo­
logiczne. A przecież  osądzilibyśm y za  n iespełna zm ysłów  cz łow ieka ,, 
k tó ry b y  pow olną ew olucję poglądów  w ychow aw czych  naszego  p ra szczu ra  
jaskiniow ego podaw ał za  w zó r do naśladow ania. C hociaż -  jeśli pom i­
nąć tę  niezbędną przy  ocenie przeszłości persp ek ty w ę  {zbagatelizow aną 
w  artyku le ) — m iałby nie m niejszą słuszność od au to ra  om aw ianego ar­
tykułu . K iepską by łab y  m istrzyn ią  życia  historją, gdyby  uczy ła  nas b ier­
ności. Jeśli to  zaszczy tne miano sobie zdobyła , to  p rzez  to, że  ukazu je- 
nam  życie w  ciągłym  ruchu, rozw oju  i postępie, że uczy  nas o  idei w ie­
czystego  pędu ku  w yżynom , ku doskonałości. T ak p a trz ą c  na h is to rię ,, 
znajdziem y ją w łaśnie po stronie obecnego pro jek tu  re fo rm y  szkolnej,.. 
a  nie przeciw  niemu.
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Z resztą, jeśliby  naw et pom inąć ten  ro z s trzy g a jący  punkt w idzenia, 
w y s ta rc z y  zw rócić  uw agę, że p rzy k ład y  pow olnych  p rzem ian  w  szkol­
n ic tw ie  p rzesz ło śc i nie m ają  n ic  w spólnego z  organizacją  szkolną, (k tóra  
s tan o w i is to tę  projektu) lecz pozostają w  zw iązku .z  tre śc ią  nauczania. 
T a  zaś  zależy  od  p rądów  filozoficznych i społecznych, k tó re  zm ieniają się 

. stopniow o i, pow oli. T reść , nauczania, czyli sp raw a p rogram ów  szkolnych 
pozostan ie  zaw sze przedm iotem  dyskusji i nie usunie jej żadna reform a 
organizacji szkolnictw a.

T akże d w a  p rzy toczone w ypadk i szybkiej refo rm y  (jezuickiej i K r E. 
:N.) nie w y cze rp u ją  w szystk ich . B y ło  ich w ięcej. Z w łaszcza czasy  obecne 
obfitu ją  w  gruntow ne i w  szybkim  tem pie przeprow adzone przem iany 
s ta re j szkoły.. D ow odem  A ustrja, a o statn io  Szw ecja. C o  jednak p rzy - 

:tem  uderza, to  to, że żadna z tych  reform , tak  w  p rzesz łośc i jak  obecnie, 
nie w y k aza ła  ani nie w ykazu je  naw et śladu ty c h  okropnych  obrazów , 
jakiem i s tra sz ą  nas p rzeciw n icy  projektu, P rzeciw nie  — w szędzie  'tam 
d a ją  się odczuć b łogosław ione w p ro st skutki o decydującem  dla państw  
i spo łeczeństw  znaczeniu.

W y tłu m aczy w szy  na sw ój sposób historję, au to r konfrontuje w spół­
czesn ą  nam  chw ilę z przy toezonem i przez  się p rzyk ładam i z  p rzeszłości 
za  pośrednictw em  szeregu  py tań , m ających czy te ln ika  u tw ierdzić  w  p rze­
konaniu, że  sp raw y  szkolne są  u n as  w  najlepszym 1 porządku . „C zy  obec- 
nie zachodzi w  P o lsce po trzeba  przyspieszonej całkow itej zm iany  o rg a ­
nizacji szko ln ictw a? C zy szko ła  polska pog rąża  się w  coraz  w iększym  
upadku, c z y  m oże, przeciw nie, dźw iga się i rozw ija  co raz  pom yślniej? 
C zy  zag taża ją  P o lsce  jakieś w ew nętrzne  lub zew nętrzne niebezpieczeń­
s tw a  , w y w ołane  b łędam i w  ustro ju  szkolnym , dające s.ię zażegnać  ty lko  
szybkiem i zm ianam i w  organ izacji nauczan ia  publicznego? C zy  ze  szko ły  
polskiej w yniosło  s ta rsze  społeczeństw o za trw aża jące  w ady , jak: sarno- 
lubstw o, party jn ictw o, lekcew ażenie p raw a, d rap ieżność dorobkiew iczów , 
n iezaradność  o rgan izacy jną  itd .? “

Tego rodzaju  m etoda w artośc iow an ia  ma w  sobie dużo poetycznej 
na iw ności i często  m ożna się z nią spotkać w  konfliktach fam ilijnych 
u  naszego ludu, k ied y  to  (dajm y n a  to ) stro fow any  przez  ojca za  roz­
m aite sp raw ki syn, w  podobny  sposób s ta ra  się p rzekonać  stronę  p rze­
c iw ną o  sw ej m oralnej w arto śc i: „No, oom takiego z ro b ił?  C zym  kogo- 
zab ił albo podpalił? Albom ok rad ł?  C zy  d o  kościo ła nie chodzę? C zy 
n ie  p racu ję?"  T ak  postaw iona sp raw a daje o d razu  do m yślenia. Nie­

je d n e g o  też- ojca, mniej b ieg łego  w  odnajdyw aniu  sp raw dzianów  m oral­
nych, w  nielada k łopot staw ić może. Bo :i jakże? P rzec ież  p raw da: syn  
n ikogo nie zabił, n ie ok rad ł, do kościo ła chodzi, a  do tego  pracuje w  do­
mu... I biedne ojezysko, um iejącem u się znaleźć w  kropce harnasiow i, nie 
w ie, co odpow iedzieć — b a ! często  w y rzu tó w  sum ienia dostanie, że  jes t 
z a  su row y . S taw ione p rzed  w yobraźn ię  okropne przew iny, k tó rych  syn 
n ie  popełnił, zasłon iły  sobą spraw ki m niejsze, ale dość w ielkie, ażeby  
w y stąp ien ie  ojca uznać za uzasadnione.

Coś podobnego m am y w  przytoczonej obronie do tychczasow ej szko­
d y . Pew nie, że nie sp row adziła  ona bolszew ików  do kraju, nie daje po­



Nr. 10 N A S Z  G Ł O S 205

gląd-owych fekcyj; jak na leży  rabow ać dobro publiczne, nie u czy  te j ca łe j, 
litanii zbrodni, w yliczonych  w  artyku le . P rzeciw nie , spełn ia  zadanie 
•kształcące, co z re sz tą  -robi k ażd y  zak ład  naukow y bez w zględu  ara sw ą  
ca łkow itą  w arto ść . Jednak  m a ona ty le  w ad  w  sobie, że  n a  dzisiejsze 
w ym agania życia  i nauki przestaje  w y sta rczać . iW ady te  znane z o b sze r­
nej dyskusji i p rzy taczać  ich tu nic po trzeba . Ale skoro  pow ołano w  a r ­
tyku le  „starsze  spo łeczesń lw o", b y  św iadczy ło  na  ko rzy ść  „szko ły  pol­
skiej" z czasów  zaborczych , nie będzie o d  rz e c z y  przypom m ąć pew ne 
zjaw iska z n ią  zrośn ięte . P rzypuszczaln ie  au to r m a n a  m yśli szkolnictw o 
w  b. zaborze austriack im . „S tarsze  spo łeczeństw o", jeśli zechce być  ob­
iektyw ne, nie zap rzeczy , że ta  „polska szko ła" rózdzie-lata jak  najgrun- 
tow niej sp o łeczeń stw o . i nie w y rab ia ła  żadnej tw órczej p rzedsiębiorczości. 
„Gimnazjum ośm ioletnie", o  k tó re  k ru szy  się z  ta k ą  zapam ięta łośc ią  -kopie, 
oderw ane zupełnie od życia  było  kuźnicą m egalom anii, pustego teo re ty zo ­
w ania i zupełnej n iezdolności do życia. U n iw ersy te t n ie  m ógł już nad­
rob ić  w ychow an ia  obyw atelskiego, zaniedbanego w  gimnazjum. 'W skutek 
tego ta k  zw. inteligencja, do k tó re j za liczano  ty lk o  w ychow anków  gimna­
z jó w  />i un iw ersy te tów , stanow iła  w  sobie zam kn ię ty  klan, o d e rw an y  od  
pnia społecznego, jakim  jest lud i n iem ający  najm niejszego zrozum ienia 
dla zaw odów , k tó ry ch  przygo tow an ie  szło  d ro g ą  om ijającą gim nazjum ’ 
1 u n iw ersy te t. D zieje stosunku- te j •inteligencji d o  ludu, sposób trak to w a­
nia tego  ludu w  u rzędach  przez inteligencję w y staw ia ją  sm utne św ia­
dec tw o  szkole, k tó ra  .inteligencję produkow ała. Jeśli b y ły  w yjątk i' z  tej 
regu ły  i w y ją tk i bardzo  liczne, to . w z ro s ły  one poza szko łą  i W brew  niej. 
To te ż  nie szczędzili tej sźkole słów  ostre j k ry ty k i i Szczepanow ski i W it­
k iew icz, Żerom ski i inni.

P aństw o’ polskie w zięło tę  spuściznę ze w szystk iem i jej w adam i. P rą d  
za  gruntow ną przebudow ą szkolnictw a, o g a rn ia jący  szerokie m asy  spo­
łeczne, jest w ym ow nym  dow odem  uśw iadom ienia sobie złych  stron  daw ­
nej szkoły. N iety lko  d la  życia  obyw atelsk iego , ale i d la  celów  nauki 
ona nie w ysta rcza . W skazuje n a  to  ujem na k ry ty k a  do tychczasow ej 
szko ły  przez d y rek to ró w  gim nazjów  i p ro feso rów  un iw ersy tetu . Słow em , 
w szystko  przem aw ia zatem , że nie m oże ona podołać -nowym w ym ogom  
życia i że koniec -jej jest nieunikniony.

K ry tyka  samego- pro jek tu  o tw arła  autorow i pole do dalszych  sprzecz- 
■ności z sam ym  sobą. P ro jek t U staw y  m a ch arak te r ogólny, ram ow y. 
Poprostu  jest to arch itek ton iczna konstrukcja  -całkowitego system u edu­
kacji z zakreśleniem  ty ch  w szystk ich  zasad  i no-rm, n a  k tó ry ch  w  p-ro-cesie 
realizacji -oprze się szczegółow a tre ść  stosunków  p raw nych  i program o­
w ych . Taki sposób zgodny je s t z  naturalnym  biegiem  pow stan ia  rzeczy . 
O dpowiada on w łaśnie tej zasadzie stopniow ych przem ian, k tó rą  a u to r 
zachw alał z takim  -nakładem słów  i argum entów  historycznych. T ym ­
czasem  w  projekcie z a sad y  tej nie uznaje i zw alcza ją, a to  -dlatego, że  ta  

.stopniow-óść -odbywa się w  granicach jednolitości organizacyjnej. R adzi 
w ięc te ram y usunąć i realizację ich -oddalić w  n ieokreślona przyszłość , 
a Zabrać się do op racow yw an ia  szczegółów . N aturalnie, że te  szczegóły , 

.nie ujęte -celowemi granicam i organizacyj-nemi, m usiatyby  b y ć  opracow y­
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w ane dow olnie, p rzypadkow o i bez należy tego  w ew nętrznego  ustosunko­
w ania. T o tak , jak gdyby  ktoś, .nosząc się z zam iarem  w ystaw ien ia  sobie 
k iedyś domu, zaczą ł od zakupyw ania w ew nętrznego1 urządzenia  i  później 
do zeb ranych  m ebli i rzeczy  d o sto so w y w ał budow lę. Ze p o w sta łb y  mon­
strua lny  'dziw oląg arch itek ton iczny , do w o d zić ’ zby teczne , a  gdyby  znów  
p rzy  budow aniu nie liczono się z gotow em  um eblow aniem , to  zagadnienie- 
w ew nętrznego  w yposażenia .pojaw iłoby się n a  now o, z aś  sk rzę tność  po­
przednia ria n ioby się zdała.

P ro ro c tw a ,’• Jakie w ieśc i au to r w  zw iązku z  realizacją projektu, mogą. 
odstraszyć  każdego nauczyciela  od idei szko ły  jednolitej, chociażby b y ł 
na jżarliw szym  jej w yznaw cą. W ów czas bow iem  w szy stk o  na  o pak d z ia ć  
.się będzie . „N auczyciele szkół pow szechnych będą w ytęża li s iły  własne- 

( i m łodzieży  ,aby  ją p rzygo tow ać  do szko ły  średniej.“ W ed ług  obow ią­
zujących p raw ideł rozum ow ania w n ioskow aćby  należało , że  z  takiego- 
w y siłk u  nauczyciela odniosą ko rzy ść  p rzedew szystk lem  uczniow ie, idący  
do szkó ł średnich. A tu  w łaśn ie  arie. Niedos-tępnemii d la  zw yczajnego' 
um ysłu drogam i rozum ow ania au to r dochodzi d o  w niosku w prost p rze­
ciw nego m ianow icie, że „w yjdzie na tem  źle m łodzież, k tó ra  przejdzie do  
szko ły  średniej". D laczego? O to „nauczyciele szko ły  średniej w  z ro ­
zum iałej tro sce  o  u trzym anie norm alnego poziom u nauczania b ęd ą  zmu­
szeni sto sow ać  bezwzględnie w ysokie  w ym agania  p rz y  egzam inie w stęp ­
nym ". Innemi słow y, .pow tó rzy  się już w  realnej formie s ta ro ż y tn y  mit: 
o p racach  D anaid. N auczyciele szkół pow szechnych za k a rę , że  przy-.

 ̂ czynili się sw óją propagandą i p racą  do przekreślen ia  żyw o ta  o śm io le i- 
• niem u gimnazjum, najukochańszem u -obiektowi p ro feso rów  szkó ł średnich, 
skazani zo staną  po w sze czasy  na  c iężką pracę, b ez  żadnych  rezu lta tów . 
W szystk ie  ich W ysiłki p rze lecą  przez  d z iu raw ą beczkę „bezw zględnie 
w ysokich  w ym agań p rzy  egzam inie w stępnym ". I gorsze jeszcze rzeczy  
dziać się będą. „P rzez  długie la ta  może się to czy ć  ukry ta  w alka  między- 
szkołą  pow szechną a średnią kosztem  młodz;iey.‘ — Fantazja  posuw a pro­
rocze  w izje stanow czo  za  daleko. T ak  źle nie będzie. P rz y  „bezw zględ­
nie w ysokich  w ym aganiach" szko ły  średnie p rze s ta ły b y  istnieć. A do 
tego  sam i p ro feso rzy  nie dopuszczą w w łasnym  interesie. Z resz tą  są 
w ładze szkolne, k tó re  pilnow ać będą, ażeby  zam iast „bezw zględnie w y ­
sokich" obow iązyw ały  w zględnie w ysokie  w ym agania , dostosow ane do 
poziom u um ysłow ego  uczniów  i p rogram ów . P om iędzy  szkołą pow szech­
n ą  a  średnią, jako dw iem a siosirzycam i, m łodszą i s ta rszą  i jak na jedno­
litą  familję p rzysta ło , zgoda i harm onja panow ać będą.' K toby  ta  w iecz­
nie w alczy ł?

Jakie przesłank i takie  i osta teczne w nioski. „Z aczekajm y i s k o rz y - . 
sta jm y z  dośw iadczeń  zagran icznych , bo tak  zw ana  szkoła jednolita jest 
pom ysłem  zagran icznym  a nie rodzim ym ." „T ym czasem  w y sta rczy  po­
praw ianie od w ypadku  do w ypadku  w adliw ych  szczegółów , k tó rych  nie- 
p rak tyczność  łub  szkodliw ość okaże się n iew ątp liw a." — R ada jest o ty le  
w ym yślna  i chy tra , że nic nie robiąc, nie- popełnim y żadnych  błędów . 
Niech ta  za  n as m yślą i m ylą się obcy . M y przyjdziem y d-o go tow ego- 
W zięliśm y sobie gotow e szkolnictw o po zaborcach  (k tó rzy  u siebie sz k o l-



nic tw o  to  do gruntu przeobrażają), czekajm y, aż  mam je popraw ią  ob cy , 
a  .tym czasem  latajm y co-, oo mam y. Lecz czy  ta k a  filozofia w y ch o w aw ­
cza  nie jest •■wyrzeczeniem się sam odzielności narodow ej w  najw ażniejszej 
dziedzinie życia?  C zy licuje to .z godnością narodu , k tó ry  w y d a l z  siebie 
Komisję Edukacyjną, a  dziś z  żeb raczą  dłonią m a czek ać  n a  och łapy  
'Spadłe łaskaw ie ze sto łu  w ychow aw czego  obcych?

Jakżeż  ironicznie w obec tej ra d y  b rzm ią  w  ty m  sam ym  num erze P . 
P . buńczuczne słow a w  artyku le  „O problem  kongresu  m iędzynarodo­
w ego". C zy tam y tam : „M oże w reszcie  znajdziem y się W  szeregu  nie 
tych , co b io rą  od innych i k tó rych  całą  am bicją je s t d o trzy m ać  kroku , 
ale tych , k tó rz y  dają innym. W  pedagogii — od rzućm y  skrom ność i ‘po­
m niejszanie  siebie — m am y do tego p raw o". B raw o! P ięknie i  słuszn ie! 
L ecz czy  to  nie -goły frazes w obec ew angelii b ierności, głoszonej p rzez  
T . N. S. W .? Czem  to w  pedagogji zaim ponuje T. N, S, W ,  n a  m iędzy­
narodow ym  k o ng res ie?  P ięknem i Słowami i. pustem i teo rjam i?  „P ięknie 
m ów ić i g ładko umieć' się w ysłow ić" po trafi i zag ran ica nie gorzej o d  
nas. U porczyw e i zapam iętałe  podpierąnie zm urszałego  gm achu szkol­
nego .z czasu, niew oli nikom u nie zaim ponuje.

Z tego  w idać, jak zgubnie oddzia ła ła  na organizację naszego ducha 
-szkoła zaborcza. U kryw ano p rzed  nami p łody  naszej m yśli pedagogicznej 
a  w rzaskliw ie reklam ow ano jedynie tw órczośp  obcą, zw łaszcza  niem iecką. 
Zabito w iarę  w  nas i zaufanie d o  pedagogiki narodow ej, mimo, że  um ie­
m y deklam ow ać w zniośle podczas rocznic na  tem at Komisji E dukacyjnej 
lub inny podobny. Ile razy  zjaw i się jakieś zagadnienie pedagogiczne, to  
n aw e t na  m yśl nam  nie przyjdzie szukać jego źródeł n a  polach rodzim ej 
m yśli lecz szukam y icH u obcych. W  ten  sposób ideę jednolitej szko ły  
przyp isu jem y tw órczości obępj, chociaż ko rzen ie  jej tk w ią  głęboko w  po­
kładach  rodzim ych. Na łam ach „'Naszego G łosu" w y k azy w aliśm y  w ielo­
krotnie  to pokrew ieństw o. Dziś p rzy toczym y  jeden  jeszcze diawód, nie 
pozostaw iający  najm niejszej w ątpliw ości, że szkoła jednolita polskim jest 
pom ysłem . S taszic  W „Pochw ale S tan isław a P o tock iego" p iszę tak  o  jego 
.zasługach- w „Izbie Edukacyjnej": „Szkołom  nada l -związek śc is ły  ł  ta k  
ustopniow.at je m iędzy sobą, że w szystk ie  nie rob ią  ty lko  jeden w  całym  
kra ju  insty tu t w ychow ania i ośw iecenia. M yśl w ielka, ona nadaje  pla­
n o w i w ychow ania w  naszym  kraju  w y ższy  od  innych doskonlości sto­
pień; -z nią tylko .m ożna pow szechnej k rajow ej edukacji nadać  jedność, 
‘ten  w arunek  w publicznem  w ychow aniu  i ośw ieceniu najisto tn iejszy  dla 
dobra kraju, i jej to jest skutkiem , że w  kilkanaście la t już ukazał się 
oczyw iście rozszerzający  się postęp nauk w  całym  kra ju ."

C zy p o trzeba  w ięcej dow odów ? Lecz tak a  to  już nasza ślepota. 
Bielskie sukno kupujem y ze stem plem  angielskim  i w te d y  jest dobre . 
P ło d y  naszej m yśli p rzychodzą  do nas z  napisem : „M adę in  G erm any" 
lub -innym, a m y przyjm ujem y je jako im port 'zagraniczny ,i zależnie od  
po trzeby  albo je podajem y źa  w zór do naśladow ania lub zw alczam y  je 
ze  w zględów  patrio tycznych .

Analiza zarzu tów , staw ianych  p tzez  „P rzeg ląd  P edagog iczny" p ro - 
j e k  nwi u s taw y  o  ustro ju  szkolnym , w ykazuje  ich w arto ść . B ez w ied zy



i w o li- to ru ją  one' d rogę reform ie. Bow iem  ich sprzeczność i nieścisłość, 
m ylne ośw ietlanie fak tów  silniej p rzem aw iają  za koniecznością reform y,, 
niż {najwymowniejsza obrona jej zw olenników . F  Z

Z Ż Y C I A  O G N I S K .
G strów . W  bieżącym , roku szkolnym  O gnisko nasze w zm ocniło się 

p rzez  w stąpienie do n iego kilku m łodych i chętnych do p ra c y  kolegów . 
O dbyliśm y dotychczas 2 'z e b ra n ia  zw yczajne i ' jedno w alne, oraz kilka 
posiedzeń Z arządu. -

W  październ iku  na zebran iu  po re fe rac ie  organizacyjnym , w ygłoszo­
nym  przez kol. .Kopcia i żyw ej dyskusji, uchw aliliśm y kijka w niosków  na. 
Zjazd delegatów , o ra z  om ów iliśm y n asze  m iejscow e sp raw y  zaw odow e. 
W  listopadzie na  W alnein Zebraniu w ysłuchaliśm y spraw ozdań  naszych  
delegatów  w  osobach kol. K opcia i kol. S tanka z IX Zjazjd-u w  'W arsza­
w ie, o ra z  w  zw iązku  z u tw orzen iem  O ddziału pow iatow ego  w ybra liśm y  
now y  Z arząd  w  do tychczasow ym  jednak składzie, tj. p rezesem  kol. Br. 
Sztofka, sekretarzem ' kol. S tanka i skarbnikiem  energicznego kol. Szłop- 
kę, w y raża jąc  im rów nocześnie podziękow anie za do tychczasow ą su­
m ienną i o fiarną pracę  dla dobra naszej organizacji. R ów nież na  tym  
zebran iu  p o  w ybran iu  p rzew odniczącego  sekcji ośw iatow ej w  osobie kol. 
R osiaka, om ów iliśm y plan działalności ośw iatow ej w  okolicy. Na o s ta t- 
niem  zaś grudniow em  zeb ran iu  p rzeprow adziliśm y gruntow ną dyskusję  
nad sp raw ozdaniam i ze Zjazdu i pow ziętem i na  nim  uchw ałam i i uznaliś­
m y za  konieczne p rzeprow adzen ie  zm ian s ta tu tow ych  w  m yśl p ro jek tów  
Z arządu  G łów nego w  kierunku decentralizacji, oraz postanow iliśm y soli­
darn ie  p łacić 1 % nadal na budow ę dom ów  nauczycielsk ich . T akże oma­
w ialiśm y sp raw ę  udziału nauczycie lstw a zw iązkow ego w  akcji w yborczej 
do now ego sejm u, sp raw ę u rządzen ia  w  lu tym  Zjazdu nauczycie lstw a 
zw iązkow ego z po łudniow ych pow iatów  woj. poznańskiego, połączonego 
z zab aw ą k a rn aw a ło w ą  .i w iele innych ak tualnych k w esty j.

W . K. N., zo rgan izow any  p rzez  nasze Ognisko, m im o różnych  p rze­
c iw ieństw  spełnia rze te ln ie  sw oje zadanie. C złonkow ie O gniska ara za­
proszen ie  w ład z  w ojskow ych  b io rą  'udział w  p racjr ośw iatow ej w śró d  
w ojska. Z ebrania nasze są  liczniejsze niż daw niej i zauw ażyć  m ożna na 
nich zain teresow an ie  spraw am i organizacyjńem i. M am y nadzieję, że razem  
z sąsiedniem i O gniskam i do końca roku. szkolnego zrobim y znaczny  k ro k  
naprzód. Mik,
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